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Zaproszenia do przedpłaty.
Stary  kw artał się* kończy, a w net 

rozpoc/rie  się nowy. l):a  tego też pu
kam* dzisiaj do serc Przyjaciół naszych 
w Berlinie, jo^u nk ilicy, na obczyźnie 
i w k iaju  mieszkających. I praszamy 
lukże Rrzi u icleLne Duchowieństwo jak 
: ; jusilniej, by zechciało pismo nasze 
: n yni paratianom, a mianowicie takitn, 
ki< rzy dotychczas gazet nie czytywali, 
zalecać, „(jazcta Pol-ka* je s t pismem 
tiiezależneni od nikogo, prócz Boga. 
t to;i ona wieinic przy kościele naszym 
twiętym i wierzy we wskrzeszenie O j
czyzny. (H ćtnkm i je j celami s ;\: w a l
ka przeciw socjalizmowi, szerzenie p ra
wdziwej, z nauką kościoła zgadzającej 
się oświaty, zachęcanie do pielęgnowa
nia języka ojczystego, narodowych oby
czajów, oraz popiei ania wszystkiego, co 
ji'.-t polskiem, a — dobrem. l) r ig a , 
ii-i kn rej porno nasze do wyżej wymie
nionych wytkniętycli sobie celów dąży, 
, est drogą praw dy. Nierównie trudniej 
j , m, zostającym na obczyźnie, przyeho- 
i zi spełnić zadanie nasze, niż innym 
pismom, a mianowicie pismom w k ia jn , 
i tlia tego też upraszamy wszystkich 
1 'rzyjaciół pisma naszego jeszcze raz, by 
;ci-]itae|i nas łaskawie poprzeć i pisnro 
i usze, o ile możności, jak  najwięcej 
i zszerzać.

< j A Z |T A  P O L S K A
z bezpłatnym dodatkiem „LEj ZEK“

kosztuje na wszystkich pocztach w pań
stwie n iem ieckiej

kw artalnie 1,35 mk.,
z otiuoszcniem do donm przez listowe

go l.ó o  nu-.,

w Berlinie z odnoszeniem do domu na 
miesiąc

kwiecień 5 0  len.,
w u jtn c ja ih  z odnoszeniem do domu nu 

miesiąc

5 0  fen.,
I cz odnoszenia do domu 4 5  fen.
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Jerzy.
z miłosierdzia Bożego i Jaski świętej 

Stolicy Apostolskiej

Kc-ąże-Eisknp Wrocławski
B ralat domowy Jeg o  Świątobliwości, 

Doktor św. teologji, 
przysyła W ielebnemu D uchowieństwu i 
wszystkim swoim Djecezjanom pozdro

wienie i błogosław ieństwo Boskie !

(C iąg dalszy .)
].

Bug j e s t  Bogiem porządku i praw a

i wieczne porządki włożył w wszelkie 
stw orzenie. Jeżeli oczy nasze podnosi
my ku uieLu, wtedy ten porządek 
poznamy w niezmiernych d ro 
gach ciał niebieskich, jako  też i w re
gularnym  powrocie ich świtatla ; jeżeli 
oczy spuszczamy na ziemię, wtedy zo
baczymy uporządkowano następstwo 
pór roku, śeisrą prawowito.ść w powsta
waniu i znikaniu ciał naturalnych, u re
gulowany bieg całej naffnry i w szyst
kich je j zjawisk. „Bóg w szystko pod 
iniarą i liczbą i wagą rozrządził.“ 
(M ądr. X I, 21;. „ I wszystko ma swój 
czas oznaczony . “ 'ta k  jest z siłami 
natury  i z popędami n a tu ry ; one celu 
swego nie noszą w samych sobie, ale 
w w ąJry d i zamiarach Stw orzyciela. 
Tak też je s t z człowiekiem, tylko z tą  
różnicą, że człowiek sam ma kierować 
swoimi popędami przyrodzonymi i ma 
jo podporządkować celowi od Boga po
stanowionemu , ku temu od Boga otrzy
mał roiiim  i wolną wolę, „Rod tobą 
będzie pożądliwość tw oja, a ty nad nią 
panować będziesz." (Gen. IV, 7). To 
je s t wieczna reguła fundam entalna, któ
rą Pan Bóg postanowił dla stosunku 
między ciałom i uusz^ Popędy przy
rodzone nie mają służyć pożądliwości 
c ia ła ; panowanie nad nioini podług 
świętych zamiarów Boga je s t najw spa
nialszym obowiązkiem człowieka, k tóre
gokolwiek jest s ta n u ; w iara i rozum 
w ym agają tego panowania, w ym agają 
czystości odpowiedniej stanowi.

Czy wam mam przypomnieć, że 
człowiek na sobie nosi podobieństwo 
Boże ? Ale ztąd wynika, że powinien 
je  zachować świętem i nie znieważać 
go przez to, że pr/.ez grzech nieczysto
ści zniża się do zwierzęcia. Czy tram  
mam przypomnieć, że człowiek jest 
członkiem ciała Jezusa  Chrystusa, dro
go odkupionym krw ią Boga-Człowieka ? 
Z tąd św. Apostoł wyprowadza wniosek 
następu jący : „N ie jesteście sw oi; albo
wiem jesteście kupieni zapłatą w ielką! 
Jesteście  członkami Chrystusa R a n a ; 
chwalcież i noście Boga w ciele wa- 
szem.u (I K or. YJ, 19, 20). Do tych 
słów ten sam Apostoł przywiązuje prze
strogę : „Jeź li kto Kościół Boży znie
waży, zatruci go Bóg. Albowiem K o
ściół Boży święty jest, którym  wy je 
steście." (I K or. JIJ, 17).

J a k  wielce więc siebie samych 
szanować powinniśmy i jak  swięcio i 
czysto ciało i duszę swoją zachowywać! 
T a czystość przecie je s t najw iększą o- 
zdobą człow ieka; o tern Bóg sam 
świadczy swojem świętom słowem : „ J a 
ko piękne je s t pokolenie czyste 1 N ie
śm iertelna je s t low iem  pam iątka jego  : 
gdyż i przez Boga uznaną jest, i u lu
dzi." (M ądr. 1 \  , 1). 1 w-cielony Syn
Jeg o  w ewangielji potwiedza tę  pochwa
łę czystości, mówiąc : „ Błogosław ieni 
czystego serca, nilowi* m oni Boga o- 
glądają." (M atl. V, 8). 1 dla tego 
cyn Boży, który zstąpił na ziemię, 
czystość- serca kochał nad wszystko. 
Pannę bez zmazy sobie obrał za matkę, 
czystego Józefa świętego za opiekuna, 
panieńskiego Ja n a  świętego za ucznia 
ulubionego, i dziatki niewinue były u-

lubio.iym przedmiotem Jeg o  pieczy. I  
w tej pochwale czystością zgadzają się 
nauczyciele Kościoła i Św ięci B o ży ; 
do najpiękniejszego, co na św iocie i- 
stnieje, porów nują czystość serca. Ona 
je s t  lilją, k tó ra  z blaskiem świetnym i 
z pięknością nieokw itającą rośnie w o- 
grodzie B ożym , ona je s t kwiatem, k tó 
rego zapach przyjem ny w całym doniu 
doczesnym życia ludzkiego rozszerza 
wdzięczny pow ab ; ona je s t ową perłą 
godną, aby za nią w szystko ofiarować 1 
Tc są  obrazy, w kiorych przyjaciele 
Boga w ychw alają wspaniałość niewinno
ści \  c"ystości

A zapewne, kochani Djecczjanic, 
cnota czystości zasługuje na ową po
chwalę ; bo ona je s t największem zwy
cięstwem, które  człowiek nad sobą od
nieść może, i dla tego ona człowiek i 
I rzed w&zystkiemi innemi cnotami u- 
szla. Lotnia. W  człowieku ciało i du
sza ze sobą połączone, a k aż je  z ni>-h 
ma Swoje własne p raw o ; aie od upad
ku pierwszycli rodziców prawo tia ia  
walczy przeciwko praw u ducha, a  ta  
walka, k tó ią dusza z niższemi żądzami 
prowadzić zmuszona, je s t tak  zacięła, 
że nawot i święty Paw eł w oła : „ J a  
nieszczęśliwy 1 K tóż mnie uwolni od u- 
trapienia c ia ła?"  (I Kor. V II, 28). 
Zadaniem więc człowieka na tym świę
cie, aby z tym samym apostołem mó
wić, jest aby siać dla ducha, a nic 
dla ciała. Z  wysiewu dla ciała jeno 
rośnie zatracenie ; ale którzy sieją dla 
ducha . zwyciężą w walce z ciałem, ci 
żyw'ot wieczny osięgną. D la tego te / we
dług słów Fana Jezu sa  nad bramą nie
bieską je s t nap isano: „Nic nieczystego 
nir w nijdzie do królestwa niebieskiego." 
(M att. X IX . 29).

D la tego też Stworzyciel uszano
wanie i poważanie czystości serca głę- 
buko w umysł i serce człowieka wpoili. 
Jeżeli każda cnota człowieka do siebie 
przyciąga i serce jego sobio jedno, to 
nad cnotą czystości przedcwszysikiein 
unosi się czar piękny i niebieski blask 
ozdabia serce czyste, tak, że i człowiek 
niegodziwy poważania mu swego odmó
wić nie może. A eo to je s t innego, 
jak  głos Boży, który w zarumienieniu 
się duszy niewinnej się wyraża. J e s t  
to głos Boży, który w najpiękniejszych 
utw orach mowy ludzkiej niewinność i 
czystość son a czci i wychwala. J e s t  
to głos Boży, który sprawił, żc i w pośród 
rozmaitych błędów moialnych pogańst
wa stan dziewiczy istniał, że go mie
wano w najw iększej uc/oiwości, że 
dziewice powoływano do spraw kapłań- 
sk.ch, i że je  otaczano szczególnemi 
przywilejami.

(Ciąg dalizy nastąpi.)

Praskie ustawy
o gospodarstwach rentowych w p ra 
ktyce i współudział jenerainych komisyj 

w przeprowadzeniu t,chże.

B a r d z o  w a ż n e  d l a  n a s z y c h  
p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w ,  c h c ą 
c y c h  m i e ć  w ł a s n y  k a w a ł e k  

z i e m i .

(C iąg dalszy)
Odbiorca gospodarstw a rentowego 

musi jednak we wszystkich tych przy
padkach nabytą ziemię przyłączyć p ra
wnie w księdze gruntow ej do swej da 
w niejszej posiadłości i co da całego go
spodarstw a poddać się rozporządzeniuin 
praw a z dnia 7 lipea 1891 r.

Rencie banku rentowego należy się 
zatem praw o pierw szeństw a przed 
wszelkiemi innemi realne mi oraz hipo- 
teczuem . ciężarami całego gospodarstwa 
(§ 7 nr. 1 1. c.) Tak długo, dopóty 
renta banku rentowego ciąży na gospo
darstw ie rentowem, może ono jedynie 
za pozwoleniem jeneralnej komisji być 
wyniesione do samodzielności gospodar
czej i niektóre części jego sprzedane- 
W  ogólności może w szakże każde go
spodarstwo rentowe być sprzedane z 
wolnej ręki. Umorzenie renty banku 
rentowego gotówką je s t w pierwszych 
dziesięciu latach również dozwolonem 
tylko za zgodą jeneralnej komisji.

W szystkie te  wymagania i warun
ki tyczące się egzystencji gospodarstw 
rentowych, mają więc stosownie do my
śli praw a tw orzyć nutve, wystarczająco 
na wyżywienie rodziny, zagrody Wiej
skie mniejszej i średniej objętości. J e 
dynie w tym celu zostały wydane usta
wy o gospodarstw ach rentowTych i tern 
się jedynie powodować winna jcnerałna 
komisja i je j komisarze. N ;e zumie 
rżano zdać przez to prawo większym 
właścicielom środka do całkowitego, iub 
częściowego znoszenia dóbr i do robie
nia wielkich interesów finansowych. 
W szyscy, co do tego zamierzają, n a jle 
piej uczynią, jeśli swoje wnioski cofną, 
lub wcale ich nie staw ią, ponieważ w 
ciągu odnośnej procedury puekonu ją  
się, że zamiarów swoich nie osięgną.

Zaprzeczyć atoli nie można, że u- 
staw y o gospodarstwach rentowych da
dzą większym właścicielom korzystną 
sposobność do uwolnienia się. od pew 
nej części d łu g ó w ; będą oni raogii 
zmniejszyć swojo wielkie pusiad.uści 
sti.suwnic do życzenia i pozbywając się 
bardziej oddalonych części pala, użyźniać 
więcej swoją ziemię. Parcelacja całych 
dyor wiejskich w drodze twurzenia go
spodarstw  rentowych, może być także 
bardzo korzystną dla w łaścicie li; wiado
mo pł^ccicż, że małe obszary ziemi mo
żna sprzedać prędzej i pod korzystniej- 
szerai warunkam i, niźli większe.

W łaściciele dostaną jednak rzeczy \. łstą 
tylko «artość  za swnj grunt, gdyż za 
pobiegać się będzie wszelkiemu speku 
iacyjnem u w yzyskiw aniu tego praw a,



oraz zmierzającym do tego usiłowaniom 
właścicieli.

5. W y p o ś r o d K o w a n ie  w a r to ć c i  p ó l  
g o s p o d a r s tw a  r e n to w e g o .

a. C z ę ś ć  o g ó l n a .
Zbadanie w artości pól gospodar

stw a rentowego odbywa się w celu zba
dania bezpieczeństwa Kinku rentow ego 
i stw ierdzenie, jak  wysokiej można u- 
dzielić pożyczki. Nie stw ierdza sit; zaś 
w artości dia tego, auy ustanowić wyso
kość ceny zakupna, gilyż to jest p ry 
w atną spraw ą ugody pomiędzy pprzedu- 
jącyini a kupującym. Poni- waż jednak, 
ja k  już  zaznaczono, komisarz tylko 
wtedy przyjąć może kontrak t gospodar
stw a rentowego, jeźli uznaje, żc odbior
ca będzie miat zabezpieczoną egzysten
cję, przeto stw ierdzenie .wartości poslu 
ży również kontrahentom  jako  oparcie 
dla unormowan.a ceny zakupna, tak  iż 
nie będą oni mogli ustanaw iać ceny za- 
kupna, ktoraby znacznie taksę przew yż
szała.

W  ostatnim przypadku (gdyby ce
na zakupna przewyższała taksę), musiał
by komisarz wedle okoliczności odmó
wić przyjęcia kontrak tu  gospodarstwa 
rentowego. Ponieważ dolny gospodarz 
wiedzieć winien, jaką  wartość ma jego 
posiadłość, przeto w ogólności gospo
darstw* rentow e należy w tedy dopiero 
oszacować, gdy zostały już  utworzone i 
gdy zaw arto już stałe punktacje z od
biorcami. K om isarz będzie musiał w 
danym razie osądzić, czy oszacowanie 
pól należy zaraz uskutecznić przy pro
jektow aniu gospodarstw- rentowych, czy 
też później

Natychm iastowe stw ierdzenie w ar
tości będzie, jak  p rak tyka  pokazuje, 
tam  szczególniej konieczncm, gdzie od- 
b iu c y  gospodarstw  rentow ych z laicka 
przychodzą i nie znając wartości g run
tu , wiedzieć chcą, do jak  wysokiej ceny 
iść mogą i do jak iej wysokości będą 
dłużnikami państw a, oraz jeśli, zanim 
przejdą do poszczególnych punktacyj, 
wiedzieć chcą z powodu umorzenia hi
potecznych pozycyj, wiele się mogą 
■spodziewać listów rentowych.

(Ciąg ai.li ij nastąpi.'.

LISTY „GAZETY POLSKIEJ”.

s e h e n e b e r f f  pod Bailin-ru 15. 3. !■ J.
Szanowna R edakcjo!
Praw dziw ie uradow ani jfsteśm y tu 

wszyscy, że mamy nareszcie Tow arzy
stw o polskie. Tak tedy pomału w ca
łej okolicy Berlina, gdzie wiciu pracu
je  Pplakow, uzyskamy tow arzystw u, a 
są ono coraz w ięcej potrzebne. W Jzię- 
czni też jesteśm y panu Zal. i innym 
panom, którzy się zwoływaniem w ietuw 
potrzebnych zajm ują, i pracy i zacho
dów nie szczędzą około utw orzenia to
warzystw , mających nas bronić przed 
gierm anizacją.

Nie wdem, ja k  tam je s t obecnie z 
owem towarzystwom  robotników kato
lickich, kierowanem przez jednego z 
księży katolickich, ale gdzie wszystko 
prawdę po niemiecku się odLywnło po
mimo większości Polaków. Ciekawym, 
czy tain jeszcze zajrzy  ów pan z redak 
cji „G erm anii", Pniak, który mial w 
tern tow arzystw ie wykład. Z  żalem 
sobie wspominam, że do naszych czysto 
polskich tow arzystw  robotniczycn nie 
łaskaw' był dotąd zajrzeć. Nie dziw, 
że potem i nic znają dobrze stosunków 
polskich w „G erm anii", bo zdarzyło się 
w sprawozdaniu o rocznicy 25 P rzem y
słowców, iż napisali, żc p. W alisze- 
w sk ie .o  przemowa „tchnęła nieco duchem 
socjalistycznym ", bo w skutek nieobec
ności posłow zacząt mówić źle o szla
chcie, nazyw ając ją  pniem spróchniałym. 
Przecież jeszcze socjalistów polskich nie 
było, a o szlachcie niejeden źle się wy
rażał.

P . W al. b a r d z o  n i e o d p o 
w i e d n i o  się znalazł na takiej rocz
nicy zaczynając w ten sposób wypo 
wiadać swoje zdania polityczne, alcć 
dla tego jeszcze nie można tej przemo
wy socjalistyczną a p. W . socjalistą 
nazywać. Przecie p. W al. sam osobi
ście w tow arzystw ie socjalistycznem

bywał ujadać się z socjalistami, a ż a 
d n e  g o z w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
„Germanii" tam jeszcze nie było !

P  W. -  choć mu nikt nie po
chwali jego wystąpienia na rocznicy 
Przemysłowców’ -  jest. przecie oDywa- 
tolem znanym tutejszej PGonji, który 
w towarzystwach dużo pracował i pra
cuje, przykro więc było mi czytać w 
katolickiej Germanii, której polscy 
ws ólpiacownicy d o t ą d  nigdzie w 
c z y s t o  polskich towarzystwach z wy
kładami itp. się me pojawili, jak  go 
niesłusznie kry tykają.

Może ci panowie, co dotąd mało 
pomiędzy nami by wali, a więc pisząc 
potem kiedyś o Polakach dają się u- 
wieść zbyt ostremu chwilowemu sądo
wi, zstąpią także pomiędzy nas i p rzy
czynią się do rozwoju naszych polsio- 
katohckieh towarzystw robotniczy eh, 
czegobyśmy sobie wszyscy z sen  a zy- 
czyli. K ij.

S u l j a  w  Bułgarji, 16 marca t89 2 .

Szanowna Redakcjo !
Dziennik „Swoboua" w spraw ie 

m orderstwa Yelkowicza pisze w swych 
łamach co następuje :

„Otrzym aliśm y z Carogrodu uwia 
domienie, żc znany w stolicy (Sofji) 
lekarz Szyszmanow został przez turecką 
policją aresztow any, a to z powodu po
dejrzew ania go o współuuziar w mor
derstw ie Velkowicza. Lecz rosyjski 
poseł co tylko się dowiedział o tern a- 
resztowaniu, natychm iast się zajął lo
sem tej nieszczęśliwej a jem u miłej i 
potrzebnej osoby, k tóra po uwolnieniu z 
policji udała się w prost do nfm zkania 
losyjskiej Ambasady, zkąd niepokazujo 
się już więcej na ulicach Pory. D zi
wna rzecz, na jakiojże to podstawie- le
karz Szyszmbnów przyszedł do tej ro
syjskiej opieki, k edy on urodził się we 
W iedniu i je s t austijackim  poddanym?!

W  czasie pogrzebowego pochodu 
Yelkowicza w Carogrodzie jeden 2 de- 
putacyj widział lekarza Szyszmanuwa 
na wpół w yglądającego z okna w  kape
luszu (gdzie wszyscy byli z odkrytem i 
głowami) i ironicznie się uśn lochające
go. W idzi się, iż ten człowiek cieszył 
się w duszy, zm Słowian kochający 
sztylet je s t możnym.

Między aresztowanym i znajduje się 
niejakiś H rjs to  (bułgar), który się przy
znał przed turecką udadzą, że Szyuda- 
rów i T iufekc/ijcw  (ostatni zalicza się 
do morderców m inistra Bielczewa), ten
że sam spełnił zabójstwo na Yclkow i- 
czu z powvdu nacisku słowiańskiego 
k im iteiu w* Odesie.

Nasamprzód H rysto był zobowią
zanym zabić Yelkowic/.a, lecz później 
obowiązku tego odmówił." ( D o t ą d  
z e  S w o b o d y).

Szyszmanow z pochodzenia je s t buł
gar, posiada w spaniałą kamienicę w So- 
tji, pod względem moralnym nie ma on 
tu  szczególnej opinji — przed dwoma 
laty wyniósł się samowolnie do Carp- 
grodu.

W  tydzień po pogrzoLie Yelkowi
cza w Filipopolu, Opiekun uszccnsłp- 
w iański w Carogrodzie ostro przeciw 
ubliżeniem, jakie bułgarska prasa czyni 
Wszeehinilościw ej M atnszce Słowian, 
tureckim  rządem zaprotestow ał. Lecz 
Bułgarzy jak  łupili tak łupią nie- 
litościwio moskiewską słowiańszczyznę
po u i ..................  Niema ani jednego
dnia, aby im coś bulg. prasa nie w y
śpiewała, ale to tak , iż carogrodzki 
głodny ulic/.ny pies, gdyby miał rozum, 
kaw ałka chleba by od nich nie wziął. 
Gdyby M oskwa nie była z lu łg a ia n i  
tak głnpio postąpiła, byłaby ich zna
lazła zawsze gotowych na swoje usługi, 
lecz dziś przepadło w szjstko , a im dłu
żej nienawiść ta  trw ać będzie, temci 
głębszy będzie przedział. Moskwa u- 
chodząc z Bułgarji, rozrzucała za sobą 
mo>ty, rozumiejąc, iż Bułgaiow ie sami 
dla niej je  pobudują, a tymczasem 
rzecz sta ła  się nadspodziewanie inaczej, 
gdyż B ułgaiow ie o budowie dla Mo
skw y mostów nic w icdzieć nie chcą, a 
wielkiej Słowiańskiej cyw inzatorce me 
wypada woale, aby się zniżyć do za
chcianek bałkańskich baranów . T uiey 
zaś, to doskonali dla Moskwy Targowi- 
czanie. Nelidow to je s t wypisz wyma
luj siew ers i Repnin w P o ls c e ; on

tak samo ma tę praktyczną zdolność 
Sułtana wodzić za nos, ja k ą  mieli dwaj 
wspomniani moskiewscy posłowie wo
dzić mtszą Targowicę i króla Stanisła
wa. Dopraw dy ! iż nie B ułgarzy, ale 
T urcy, są prawdziwymi dla Moskwy 
baranamf. Opiócli tych „baranów, ,są 
jeszczc/.o dwa baruniąlka i jeden wiel
ki z logami baran, i to jest właśnie 
ula ludzkości wielkie nieszczęście, a 
może i k ira  za ludzką przewrotność, 
przy dzisiejszej oświacie, bo wszędzie, 
gdzie tylko się spojrzy, przewrotność 
kfoezy wielbłądów yni klukiem. D a
wniej była ona u osób dzierżących 
wysokie stanowiska dziś zaś jest już  i 
miedzy pospólstwem, i a  z z tego za 
rezultat ? Oto, słabi odarci z praw 
ludzkości, traktow ani dla egoistycznych 
celów zupełnie jak niewolnicy , skarżyć 
się na ucisk i upomii ać się o swe p ra
wa je s t zbrodnią. Ju ż  św lat zapom
niał o wzniosłych chrześcijańskich cno
tach. W ielkość i bogactwo w /gardzdy  
bractwem i miłością bliźniego. M ałżeń
stwo targa  wierność obopólna. Młodzież 
puściła się drogą swawoli. Bóg nie e- 
gzystuje, ( nota chrześcijańska je s t tylko 
dia ograniczonych, a me zaś dla uczo- 
wych i niedouczonych, którzy oprócz 
siebie zanalizowali całą naturę i doozii 
do tego przekonania, iż wszystko co 
je s t stare, ‘est głupstwem. Ten tylko 
coś podobnego może paplać, kióry nad 
mczem na serjo się nicrastanowił i nie 
myślał nad tern czemś, co dało widział 
nemu św iatu początek i czy ruch może 
być tania gdzie niema życia? P rzyro
dą natury je s t życie, którego objawem 
je s t ruch, a piętnem śmierci zaś, je s t 
spoczynek wieczny.

Dzisiejsi o bezy tan i i nieobczytaui 
są zupełnie jak  papugi, bo przeczytaw 
szy jak ą  bądz książkę, k tórą  dość czę
sto się zdaiza, napisał jakiś tam uczo
ny a lepiej po»\ ledzieć przeuczony fran
cuz lub nii miec, któremu brakowało 
klepki, zaraz odrazu chw ytają to za 
świętą prawdę. Bądźcie pizekonani, iż 
wiele z dzisiejszych praw d za 190 ia t a 
może dość t  cześuiej runie. Ż e nędz
nym był św iat do obecnego wieku, to 
mc dziwhego, ale ze dziś w w ieku o- 
św iaty je s t jeszcze tak nędzny m, to już 
przechodzi wrszelkie pojęcie.

M. Janusz .

Wiadofflaici iiolitjuzue.
N I  E  M C Y.

— Przesilenie gabinetowe w Ber
linie. Prezes gabinetu pruskiego a tern 
samein zarazem kanclerz Rzeszy nie
mieckiej jen . Caprivi oraz minister o- 
oświaty lir. Zcdlitz-Ti uetzsehler podali 
się do dymisji, a to z powodu niftpowo- 
dzenia projekt'i szkolnego. Na posie
dzeniu Rady koronnej z dnia 17 b. m. 
lozpoczęla się dyskusja w spraw ie 
projektu  szkolnego. Cesarz oświadczył, 
żo nie zatw ierdzi go, jeżeli będą za 
nim tylko katolicy i konserw atyści z o- 
bozu „K reu z-Z tg ."  Ponieważ lir. Z e
dlitz był zmuszony przyznać, że tylko 
te  stronnictw a są za projektem  szkol
nym, oświadczył cesarz, że jego zda
niem należałoby projekty szkolne odro
czyć. Na uwagę Z cdlkza i Cupriviego, 
c /y  nie należałoby odroczyć dccyrji aż 
do ukończenia w komisji obrad nad 
projektem  szkolnym, odpowiedział ce
sarz przecząco. W skutek tego kanclerz 
i m inister oświaty podali się do dymisji. 
W kołach parlam entarnych sądzą, że 
cesarz dymisję Zodlitza pr/.yjm e a Ca- 
p m ie g o  skłoni do pozostania na stano
wisku.

— W  kołach politycznych wymie
niają juko następców Capriciego panów: 
Benningsena, L eve tzo \a  i Miąuela a j a 
ko następcę Zedlitza dra  Lucanusa, 
szefa kancelarji gabinetu cesarskiego, 
a także barona Zedlitz-Neukirch.

Utrzymują tu, że. także  minister 
spraw wewnętrznych p. Herrfurtli u- 
stąpi.

Na piątkowe posiedzenie Rady mi
nistrów nic przybyli ani br. Zedlitz, ani 
Boetticher.

H. Zedlitz nie uczestniczył już  w

ostatniem posiedzeniu komisji dla pro
jektu reformy szkolnictwa, a nieobe
cność swą wy tłumaczył listownie.

R O S J A .
— Ministerstwu komunikacji przed

stawiono projekt kęleji przecinającej 
góry Kaukazu.

— W' Syborji w guberniach tobol
skiej i tomskiej wybuchło powstanie /. 
tego powodu, że rosyjscy popi z pomo
cą wojska gwałtem chcieli tamtejszych 
mieszkańców nawracać na prawosławie. 
Powstanie trw a  już dość dawno, a l t  o 
tern dopiero teraz dowiaduje się świat. 
Yóspoininario już  o buntach tam wyni
kłych niby z powodu głodu, a tymcza
sem rzecz się ma inaczej, bo przyczy
niły się do tego gwałty popów’.

F R A K C J  A.
— W  niedzielę i poniedziałek w y

powiedziano wo Francji dwie godne u- 
wagi polityczne mowy. W  Fecamp 
minister budowli Yiette, przemawiał do 
roLotni”ów nadmorskich nader gorąco i 
patrjotycznie. Jedyną  dewizą republi
ki jes t  pokój — powiedział. Następne
go dniu przemawiał senator L e  Ńotl, 
nowowybrany prezydent republikańskiej 
lewicy senatu. Zwrócił on uwagę na 
niebezpieczeństwo ze strony katolickiej. 
Konserwatystów przychylnych republice 
należy przygarnąć. Republika i religja 
są pojęciami, które można pogodzić z 
sobą, co uznał sam Papitż. Obie mowy 
Lyły bardzo dobrze przyjęte.

Ruch w Towarzystwach.
* Dono- im y niniejszem , iż zm ieniliśm y lokal 

posiedzeń. Posiedzenia odbędą się w  lokalu p. 
M atysińskiego przy G rosse E rankfurter 133. 
lłb w n ież  zwracum y u w agę iż  naszo p o je d z e 
nia odbyw ają się icraz eo środę o godzinie U 
w ieczorem  Zarząd

„T ow . Polskich O byw atelek*. 
— u r>—

* Szanow nym  Członkom T ow . św . K aźm ie
rza oznajmiam y, iż posiedzenia odbywać się  
będą o godz. wpot do 8-m oj wieczorom, z po
w odu odbyw ającego się polsk iego nabożeństw a  
w’ kościele św . J a d w ig i. Zarząd.

 Ł 0 3 -----

* Szanow nym  Członkom oznajm iam y, iż na 
sobotniem  posiedzeniu dnia 26 bm b ę d iie  miat 
p. K. odczyt »o pow staniu  pierw szej m on ety '. 
N a  posiedzenie to uprzejmie Członków jako i 
Gości zaprasza Zarząd T c w . 1’iact.

O D E Z W A  
Tow arzystw a P-ekarzy Polskich 

w Berlinie.

Berlin, w marcu 1892.
W iadomo w kraju  i na obczyźnie 

rodakom, iż dnia 26 czerwca r 1891 
zawiązało się tu w Berlinie Tow arzy
stw o „P iekarzy  Polskich", które dość 
dobrze prosperuje.

T ow arzystw o wyżej wspjm niano 
ma na celu :

1. Polaków piekarzy lub pokre
wnych w zawodzie w.-pienie radą i 
czynnie w rzeczach fachowych.

2. Dawać członkom swym możność 
pouczana się. K u temu s łu ż ą :
a) zebrania tygodniowe, na których od

bywać się będą pogadanki i odczyty.
b) księgozbiór tow arzystw a, w raz z 

dziennikami i czasopismami.
3. Budzić i uirzymy wać pomiędzy 

członkami ducha łączności i towuivy- 
skości.

To są c e le : które powinny ly ć 
bodźcem dla każdego kolegi Polaka, po 
polsku myślącego, aby się łączyć z gro 
nem tow arzystw a naszego. Podług licz
by, którą mniej więcej skonstatow ano, 
je s t piekarzy pocliouzeuia polskiej o w 
Berlinie około 500, to je s t W ielkopu- 
lan, z P rus Zachodnich i Górnego Ś lą
ska ; ci po większej części do żadnego 
tow arzystw a polskiego nio należei. z 
powodu braku łatwości wstąpienia do 
nich.

Ale teraz, gdzie tow arzystw o pol
skie fachowe istnieje, powinui się ci 
panowie, piekarze i cukiernicy, poczu
wać do wstąpienia do tegoż. Lecz 
cóż się dzieje wpośród kolegów Roda
ków w Berlinie, którzy sto ją za r 
hem naszego towarzystw a ? !

O to jedni po pracy zam iast wziąść



s iliio jak a  użyteczną książkę ilo czyta
n a  i kształcić się w mowie ojczystej, 
ii./, siaduje po lokalach i przegryw ają 
■a kaity  tu. co przez cały tydzień lub 
może przez kilka tygodni z a p r a w  uli. 
Inni ziłów szukają w niemieckich towa- 
izystw ach zabawy, a p im ie u  s/ystkiem  
i hodzą do taknazw anego „Jilnglings-Y t- 
ie iu“ , który to (Yereuą) ich na wskroś 
gicriiiainzuje i wydziera nu z serca 
wszelkie uczuciu polskości.

Jeżeli jeszcze może ci wyżej wspo
mnieli! Tanowie iskierkę miłości naro
dowej posiadają (a przedewszystkiein do 
naszej tak wdzięcznej mow / ojczystej) 
i nie chcą być pcźuiej uważani za w y
rzutków społeczeństwa polskiego, piosi- 
my tych Panów i nawołujemy, ahy ze
chcieli z tak nazwanego Jiinglings-V e- 
reinu wystąpić, jak  na prawych Pola
ków i katolików przystoi, i szeregi to
w arzystw a piekarzy Polskich w Per li
nie jak  najprędzej powiększyć.

Teraz oozywamy się do W as, Rodzi
ce i opiekunowie w Ojczyźnie ! Jeżeli pol
skość W aszych synów pickatzy wam leży 
na sercu, za któi ycli przed Bogiem raeliu 
nek zdać będziecie zmuszeni, napom inaj
cie waszych synów, których w Berlinie 
macie albo których może raz kiedyś 
dotąd wyślecie, aby się czepiali wokół 
ogniska narodowego, i nie duli się po
chłonąć falom socjalnej demokiacji. Od
zywamy się przedewszystkiein do W as 
btaciu na Oóiiiyin bląsku, do W as Ro- 
u z ic e ! s to r. y po większej części wa- 
szytli sy nów oddajecie w naukę piekar
ską do He l ima, mezważając na różnicę 
naiodowości a przedewszystkiein wyzna
nie majstrów. Zauważyliśmy, iż i nam 
iowaizy&twu i narodowi krzyw da się
0 zieje, ponieważ i msiiny otwarciu po- 
wieuzieć, iż są zgubieni dla polskości i 
kościoła. Przytoczym y tu  mały przy- 
hiad. Jeden  z członków tow arzys w a 
naszego py ta jąc  się ucznia piekarskiego 
pochodzącego z Go om go Śiąska, przez 
kogo i w jak i sposob się dostał do 
Berlina, otrzymał od chłopca odpowiedź: 
przybył do mojej wsi \ ju n t z Bem na, 
meunee natuialm e, i zwerbował około 
20-stu nas clilopci w i .odtranspiftow ano 
nas przy odgłosie muzyki na dwoizee. 
Tak zajechaliśmy szczęśliwie do Berlina. 
W Berlinie na szląskim dworcu podzie- 
lii czyli raczej wysłał nas a jen t do 
wyznaczonych njajstrpw, gdzie za ka
żdego d iło p ta  odebrał 20 mrk.

Po odbiorze tych pieniędzy odbyła 
się nauka fachu piekarskiego. Lecz 
i/.y  w samej rzeczy chłopak czyli te r
minator przez przeciąg trzech lub czte- 
iocli lut wyuczył snę i wydoskonali! w 
swoim izemiośle, co rzeczywiście powi
nien przez ten ciąg czasu, bardzo po
wątpiewamy. A co gursza zniemczył się 
zupełnie i o Bogu i o kościele ani w ieozieć
1 In-e, więc skończony socjal-dem okrata, 
i zarazem  polakożerca. A zatem prze- 
s trzcg jm y W as Rodzice polacy i Opie
kunowie, abyście W aszych synów nie 
i ddawali na lup takim ajentom i że 
tak powiemy na zatracenie. Jeżeli już 
k u ji i e c z n i e eheeOe, uhy się dziecko 
wasze w Berlinie uczyło, to p rzynaj
mniej trzeba się w ystarać o majstra, 
katolika ponieważ majstrów Bolakow ty I-
l.o kilku mamy W takim razie by się to
warzystwo nasze tak.m terminatorem o- 
jiekuw ać mogło, gdybyśmy odebrali peł
nomocnictwo od Rodziców lub opieku
nów. W  taki sposób położylibyśmy ta 
mę w ynaiadac laniu się takiego term i
natora itamę socjalnej demokracji.

Spodziewamy się, źe to, cośmy 
wyżej wypowiedzieli, wystarczy za in- 
fiim aeję  dla Rodziców i Opiekunów, 
k tiry ch  synowie i małoletni w później
szy ni czasie zam iar mieć będą wyucze
nia się piekarstw e w Berlinie, aby niedać 
s.ę w tak  haniebny sposób przez ajen
tów takich , że tak  powiemy, zaprze
dać. Jnfi rmacji w rzeczach fachowy cli 
udziela towarzystw o nasze każdego cza
su bezpłatnie.

A dres Tow arzystw a piekarzy pol- 
t,kich“ w B erlin ie : Grosse F ran k fu ite r 
itr . 47. (Restauraut). Posiedzenie co 
czw artek w tymże lokalu o godzinie 3 
po południu. A teraz odzywamy się 
szanowni Panowie i Panie, do tow a
rzystw  starszych w Berlinie i w ojczy- 
ż.nie, do szanownych K edakcyj, księga
rzy w kraju i na obcŁyżnii, do wszy
stkich nam dobrze życzących Rodakow,

aby zechcieli naszą m iłą  i biedną bibljo- 
tekę przez duplikaty lub pojedyńeze 
dziełka i książki wesprzeć. D atki pie
niężne chętnie przyjmujemy. Przysyłać 
prosimy na ręce r.as/.ego kasjera p. S ta
nisława Kuflowskicgo *v Berlinie, K raut- 
strasse 42 1. piętro.

J l ź A ł L I E K I D A i O o

C zw aitek : Ireneusza b.
Piątek : Zwiastow. NPM. 
Bobota Jana  pust. Olimpji.

rJL powodu uroczyste g*o 
św ięta Zw iastow . Ml»M. 
w $ ja z ie  p rze sz ły  nuiucr 
iw  uiedzielą.

W iadom ości potoczne.
lłer lh i, c 211 marca 1892 r.

Roazice, wycnowujcie dzieci swe 
na dobrych Polaktw i Katolikowi

Z U t B l  I T A

— W l e c  w  t l e i s j e n s e e .  W
ubiegłą niedzielę odbył się w Weissen- 
see pod Berlinem wiec polski w spraw ie 
nauki języka polskiego. W  W eissen- 
soo istnieją szkółka nauki języka |pol- 
skiego, która pow stałą za staraniem  tow. 
polsko-katolickiego św. Stanisław a a 
kierowaną je s t przez Komisję Szkolną 
w Berlinie. Ponieważ bardzo mala li
czba dzieci uczęszcza na lekcje, urządzi: o 
tow. „św. Stanisław a “ wlóc, ażeby przez 
to rodziców więcej pociągnąć do prze
syłania dzieci na lekcje.

N a zapowiędziany wiec zebrało się 
około 80 osób. Posiedzenie zagaił pan 
Szałkiewicz. W pierwszym rzędzie 
przemówił p L it kowski z Berlina o ko- 
nieczuej potrzebie nauki języka polskie
go i wzywał rojziców , ażeby przystępo
wali do Tow arzystw  polskich katolic
kich a dic dali się mówkami socjulisty- 
eznen.i obałainucić. W dalszym ciągu 
posiedzenia zabrał glos p. Załachowski 
i mówił o wychowaniu dzieci i skutki 
złego i dobrego w ychow am i, dalej o 
niedoli naszych braci na Szląskn i pod 
Moskalem oraz o socjalizmie i jego

„Szczęść Boże" zamknął.
— IKa polskie szkółki w Berlinio 

otrzymaliśmy od X . G 't Łaszczyna pod 
Rawiczem inr. 5. O dalszo datk i jak  
najusilniej prosimy. Pism a polskie u- 
praszainy o łaskaw e powtórzenie niniej
szego pokwitowania.

Komisja szkolna.
— 1 8  m a r c a .  W  dniu 18 mar

ca przypadła rocznica poległych pow
stańców z rokn 1848. Ju ż  w czwar
tek po południu dosyć liczna publicz
ność zwiedzała groby powstańców, 
przyezem złozouo liczne wieńce. W 
piątek zwiedziły groby liczno deputa- 
eje różnych stow arzyszeń które z ich 
polecenia zlcżj ty  śliczne kw iaty i w ień
ce., oprocz tego zwiedziło groby kilka 
set osób pryw atni pizeważuie robotni
cy. U godz. 10 po poł. wynusiła li
czba wieńców około 200, pomiędzy 
niemi niektóre w cenie do 60 marek. 
Do południa odbyło się wszystko spo
kojnie, dopiero po południu około godz. 
1 aresztow ała policja jednego mężczy
znę, przez co przyszła  do starcia  po
między policją a robotnikami, którzy 
chcieli swego kolegę uwolnić. Nastę
pnie w kilku punktach przyszło do 
starcia, i to  głównie w okolicy placu 
Landzberskiego przyezem p o lu ją  mu
siała użyć gołej broni. Z resztą  nie 
zaszedł żaden większy wypadek.

% K R A J I .
—  *ss. —

Z W. Ks. Poznańskiego.
— l i s .  a i c y  b i s k a p  Stablcwski 

zwiedzi) klinikę okulistyczną dra Wi- 
cherkiewicza. Na progu zakładu przy
ję ła  dostojnego gościa rodzina doktora 
i tow arzysze jego pracy, doktorzy asy
stenci. Ks. arcybiskup zwiedzi! w szy
stkie sale i rozmawiał z wielu ( hory mi.

—  jj . —
Z Prus Zachodnich

— W O k s e w i u  zamierzają po
staw ie nowy kościół katolicl i, ktorego 
koszta budowy wynosić mają 300,000 
mrk. R cjeucja ma przeznaczyć 190 
tysięcy, I  resztę gmina, k tóra dług ten 
w przeciągu 15 la t sp kicić się spo
dziewa.

— L i c z b a  wrycliodźców z K róle
stw a Polskiego i Rosji do Ameryki, 
jak  pisze „Gaz. T o r.44, rośnie szybko i 
zastraszająco. Pociągi już  tu  w Toru
niu ludźmi tymi przepełnione, bywa po 
400 1 więcej takich osob w jednym  po
ciągu. W ielu z nich jedzie bez pienię
dzy, bo te wyszły wszystkie na zaku 
piehie biletu do Bremy. Tam spodzm- 
wują się bezpłatnego pr'.ewozu i u trzy
mania, a  w Au eryce natychm iast do
brego pomieszczenia. Tymczasem w 
Am eryce zbytek sił roboczych, *.astój, 
bieda, tysiące luuzi błąka się po kra ju  da
remnie za robotą. Rząd ludzi bi z pie
niędzy do kraju nie wpuszcza. Docze
kamy się tn  na większe rozmiary bie
dy, jak  w zeszłym io k u  z cofniętymi 
wychodźcami do Brązy Iji. Istne  gmi- 
noruchy poczynają się w końcu X IX . 
w. bez wyraźnej przyczyny, (Bez ta 
kowej ? !  Red.)

— —
Z Królestwa i Litwy.

— W a r s z a w a .  Jednem  z „m a
rzeń" W arśzaw y jest, od lat już  wie
lu : posiadanie w ielkiego, w środku 
miasta, targow iska, które pod jednym  
dachem skupiałoby handel prowiantem, 
oraz potrzebami gospodarskiemi, w u- 
rządzeoiu zas swem zewnętrznem i we- 
wnętrznem przypomiuałoby paryzkie 
„H alles centrales". M arzenie owo nabie
ra  obecnie widoków urzeczyw istnienia. 
M agistrat, na najbliższej sesji e- 
konomicznej, poddać ma ostatecznie 
lozpoi sądzeniu projekt takiego targo
wiska, k tóre  postanowiono wznieść w 
głębi dzisiejszego placu targow ego za 
Żelazną bramą.

„Bro literis et artious44, za swe g ru n 
towne studja o języku bułgarskim.

zi-: ŚWIATA.
— „ N e u e s  W i e n e r  T a g e -

o l a t i "  ogłasza interw iew  z piof. A
damkicwiczem, w K «cstj: wynalazku 
leczenia raka. P rof. Adamkiewicz o- 
świadczył, że jeszcze przed Kochem 
wpadł ua myśl, że w laśnic wydzielmy 
bakteryj działają na nie zabójczo; iak 
nie je s t wprawdzie, w ad Ing Adamkie
wicza, chorobą baecylusow ą, ale i komórki 
rakow e tw orzą podobnież wydzieliny
zabójcze dla nieb samych. Jeżeli się 
gdzie zrobi z tych wydzielin injokeje, 
to następuję bez cliirugiczucj operacji1 
wydzielenie, albo przetwoi-nowotwór. 
Adamkiew icz nie utrzym uje, jakoby osiąg
nął już  rezultaty  zupełnego wyzdrowie
nia, ale sądzi, że znalazł drogę, na 
której do celu dojść będzie można. 0 -  
świadezył on, że będzie dalej robił do
świadczenia, ale na przyszłość tylko 
na chorych, wskazanych sobie przez 
profesorów uniw ersytetu.

— C o  się dzieie na słońcu ? A- 1
stronom M assart zawiadomił paryską a- i
kadeiuję nauk, że coś niezwykłego I 
dzieje się n a s ł e ń c u. N a jego po
wierzchni zjaw iła się tak znaczna 
p l a m a ,  że można ją  widzieć gołem 
okiem. N iektórzy uczeni >ączą to zja
wisko ze zmianami atmosfery cznemi, 
jak ie  cd la t kilku zauważyć się dają 
na ziemi.

— „ K o l n .  Z t g . “ donosi, że nie
bawem ma być wydany v. Rosji zakaz

w y w o z u n i e r o g a e i z n y do 
Niemiec.

T O 1 O M O

— W r a ż e n i e  w l o c i e .  Prof. 
dr. Heim na ostatiuein posiedzeniu k lu 
bu alpejskiego w Z uijC hu odczytał 
rzecz o „śmierci w upadku“ . W eoług 
zdania prelegania w spraw ie tej panują 
najzupełniej błędne zapatryw ania. O- 
ćzy wiście umaili, k tórzy  znaleźli śmierć 
na dnie przepaści, mówić nie mogą, na 
zasadzie jednak zeznań tych, którzy u- 
legli katastrofie upadku z wysokości i 
wyszli z niej cało, wyprow adza profe
sor Heim następujące wnioski. Sam u- 
padek nie ma w sobie nic strasznego. 
Spadający nie oaczuwa ani bólu, ani 
w rażenia strachu, pom.mo iż całą grozę 
położenia widzi jasno. W  ciągu dwoi h 
do dziesięciu sekuud przez mózg ofiary 
w ypadku przew iją się tyle w rażeń, iż 
całej godziny potrzeba Da je j opowie
dzenie. Zdolność skupienia myśli je s t 
wówczas zadziwiającą. W  wiem w y
padkach zdarza się błyskawiczny rzu t 
oka na  przeszłość. Prawdo wszystkie 
ważniejsze fazy życia przesuw ają się 
przed oczami duszy spadającego, ja k  w 
kalejdoskopie. N astępnie dają się sły
szeć łagodne, ciche dźwięki i spadający 
traci świadomość. Zazw yczaj słyszy 
jeszcze uderzenie ciała o g runt tw ardy, 
ale nie czuje cierpień. Ofiary upadku, 
któro łamią ręce i nogi, dopiero przy 
usiłowaniach powstania spostrzegają, 
jak i mianowicie członek ciaia uległ zła
maniu. Prawdopodobnie w takich ra 
zach mózg ogarniemy bywa przez nad
zw yczaj silne pobudzenie, w skutek któ- 
rego uczucie bólu je s t niejako zahypne- 
tyzowane. To samo daje się zauwazyć 
na polu bitwy, gdzie kołnierz ćopieio 
po krw i płynącej z rany, poznaje, że 
je s t okaleczony.

— K a t o l i c y  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h .  W edług w yka
żą statystycznego katolicka ludność w 
Stanach Zjednoczonych wynosi 8,657,221 
uusz, t. j .  2 iniljony przeszło więcej, 
aniżeli w ykazuje urzędowe obliczenie z 
r. 1890. Pochodzi to zt,kd gDwme, że 
biuro statystyczne naj, rzód nie uwzglę
dniło w sw ej sta tystyce kośc.elnej dzie
ci clirzconyih, liczących niżej la t 9, 
podczas gdy dzieci stanow ią także 15 
proc. ludności katolickiej. W  Stanach 
Zjednoczonych znajduje się 8042 ko
ściołów, 3552 stacyj, 1683 kaplic, 223 
domów sierot z 25,518 sieiotam i, 51 
gimnazjów duchownych, 3406 szkm pa
rafialny cli ze 700,753 uczniami i 9062 
księży.

W  k e ś c l c l e  ś w .  J a d w i g i
odbywa się- -przez cały wielki post co 
niedzielę o godzinie 4 —5 po południu 

polskie nabożeństwo z kazaniem.

Ceny zboża i płodow rolniczych.
(Zboże i  000  kilogrd  

B e r l i n ,  dnia 17 niarua.
V s z o n i c a mr IN7— 216 Ż y t o mr 1 9 5 — 20  
J m; e z ni i e ń mr 140— 190 O w i f i s i n r  140— lb o  
(i r o c h  im- 104 — 230  W  j  k a 100 kiiogr. nu 
— — O k o w i t a  w m iejscu, bez becz. (50-t.i 
mr 61.4. (70-ta, 41,9.

Z a niżei podane reklam y i ogło 
szenia nie bierze redakcja żadnej od 
powiedzialności.

N A D E S Ł A N O .

S z a n o w n y m  G o ś c i o m ,  którzy raczyli 
nas sw ą obecnością na balu m askowym , odbv 
lym  w- dniu 27 lu tego przy A ckerstr. 144. 
licznie zaszczycić, sk ładam y podziękow anie  
ropoUkiom ,,15óg zapłać".

T ow . 1’rzemy.słowe P iast.

I w a g a  d l a  p a lą c y c h !
K to pragnie palie dobre papierosy i Wy[, 

ne tureckie ty tonie, niechaj kupujo w t 
fabryki „ V I 'L K A N “ J .  F . J . K o m e n a .. 
s k i e g o  w D r o ż n i e ,  a zapew ne m- 
oszuka.

— r/cn---
Z Galicji.

— P r o f e s o r  uniwersytetu lwo
wskiego dr. K a l i n a ,  au to r  „Historji 

skutkach. Następnie zabierali jeszcze ! języka polskiego4*, otrzymał od rządu 
głos pomiędzy innemi p. Tyrako- j B u ł g a r s k i e g o  wielki m e d a l  
w'ski i p. Kula. Na zakończenie za
śpiewano „Boże coś Polskę*4, poezom 
pr/.ewcdniczący posiedzenie słowami



.T u w . Karol. R obotników  1 'olr 
.'.i) w .i pasie.l/m iia w -obuty p i 1- 

iii i pa

«I»IS TOWARZYSTW POLSKICH.
F D ci sio. przy zam ówieniu najm niej na G miesiei,v. od w iors/a  1(1 fen ignw  m iesięcznie z góry.

R K K L IN .
K wiczenia „T oyy. gim nastycznego  

. k y l” odbyw ają .»ię regularnie ru 
i k o godzinie 8 - 1 0  wieczorom  
■■ ir/n i m iejsk iej. N cii. FriednPh- 

• i lii u ‘t  dur (iarnisoiikirchej. 
'i c mile widziani. Zarząd.

l .'>-1 vni każdi go iiiicaiucu

o godz. li i pól wiiMz. przy Holz- 
mai krstrasso 72 |Kiini<r?-tadt-Casino). 
ITzo.y. p. Kr. Zatai li nv>ki, \  etern- 
ncnstr. S. W szelk ie  przesyłki należy 
na ręce prza YY'odnirząeego nadsyłać.

.T ow  . W u lk a n ” odb. ,va posiedzę 
nia w sobory przy Adulb#rc«tr. s . 
1’rzMp. p. Felsm anii. M auerstr. 28.

„T ow . K uprów  Kolaków odbywa

posiedzenia w środy o gm lzim : 10 
\vi,wzorem w lokalu „A rm inballen” 
przy Kommandanfon; tr. 20. Krzew, 
p. Zm idziński. Schiitzenstr. .'>8.

R  i \  d o r f. .T o w . K itnl. liobot- 
ników  KolsK.il li" odbywa posiedzenia  
eo drugą niedzi lę o gudz. 5 po p d. 
przy Hergstr.. 1:1:1. Krzew. p. *Ą. 
llellw Lg. Ho: Im. I\ Ipnie.kcr: tr. 128.

W  e i s s o n s c e. .T o w . Kolsko- 
K atoliek ie  św . S tan isiaw a” odbywa  
posiedzenia eo nie dzielę przy 
I Aitliiiiigerstr. :!0. Krzew p. Szal- 
kiew iez, 1 loin rsdorferYveg 4:1.

K r i e d r i c li s  b e r g. „T ow . Kol- 
sku-K afoliek ie św . .1 i Iwie-i” odbywa  
po- iedzenia w n iedziele o godz. (i w . 
przy 1 roskauorstr.-ógFraiikfurti rA llee. 
j'rz.ew. p. M olskt. I’r i . «lri«*h-K:ir 1 s r 20.

S e ll i) n o b 
botm kuw Kolsk 
nia co niedziel 
miesiąca o gin 
„Lin leiipark" 
Prz.ew. p. Now

r g. 
ich”

i,o
fzinii
prze
ak.

Tow . K u d. Ilo- 
o lbyw a posiodzo- 
1. i l ’>. każdego 

: ii w. w ;.»l«.lu 
IkiupU irasse Ki

Najwi^kozy i najlepszy skład 
—  K e r l k n a .  —

rABHYKA I SKŁAD
R O S Y J S K IC H  i T F R F C K IC H

PAPIEROSÓW i TYTOiłl

KAROŁAIBWJiz la rssu w j
—  U E I k L i \ '  —

Schlottplatz II i Leipzigerttr. la.
T utk i i m aszynki do papieros iw  

zaw sze na sk*adzi(. 
•Sprzedaż hurtów na i drobna.

Eajwięk3zy i najlepszy skład 
—  U e r l i n a .  —

Sza i i  wnym  Kodakom j olecam mój
Mktad sioJInrskl i 

^ •a la n tiT jju j
jako też kuferki w szuikioge rodzaju, 
torby, przepaski, niapy dla dzieci 
szkolnych i t. p.

W szelk ie  tapieerskie roboty w yko
nuję w krótkim  czasie po pena di 
przystępnych.

M. Frankow ski, siodlarz,
Frankfurter A llee  T l.

Szanow nym  Rodakom oznaj
miam. iż otw orzyłam  przy

Fischerbrtickb Ib

r e s t a u r a c j ą
z damska usllgn.

Z głębokim szacunkiem

Marja Karczewska.

D otychczas wysz.lv :ł tomiki „Hi- 
hljotek i ludowej" i zaw ierają:
T. 1. Napad Tatarów ‘25 f. opr. o O f. 

„ ‘2. Krzyjażń i miłość . . 20  fen.
„ d. G dybym  miał tysiąc ta

larów .................................. ‘2<1 „
Na portorjum należy do każdej 

Książki znaczek 8 fen. dołączyć. K to 
rade.ślo G5 fen. w znaczkach purzro- 
w ych. odbiorze w szystk ie  8 tom iki 
oplatnio.
F. Zatachowski, Y ctem ncnstr. s.

C. KOCZOROWSKI
R E S T A U R A T O R  

K l o s t e r s i r a s s e  OK.

( 'o niedzielę

MUZYKA POLSKA
W  p o a c l e

koncert
K A Ż D Ą  S O llO T Ę

p o lsk a k iszk a
funt po 5 5  fen. |:J1

Kolecam Szan. Kodakom mój skład

k siążek  polskich
jako i nieiuioekicli. ( łorar.y. figury, 
krzyże. różańce, kropielniczki. grom
nice, kalendarze,p aw in szow d n ia  pol- 
skio, b łogosław ieństw a i w szelk ie  
m aterjaly piśm ienne i szkolno Przy i - 
lnuję oprawę obrazów' i książek. 1 -  
sluga  rzotelim. 50

H. Scigacz, firma Tiesler
(ir . Haruburgerstr. 8. 

Szun. Rodakom pnlecan. prawdziwą
p o l s k ą  k i e ł b a s y

jako  toż bZJ n l l i  i  k . a z k i  w szel
k iego rodzaju. D la  restauratorów  
ceny zniżone. Zamay. iać można przez 
kartę pm ztow ą. 4!)

Z głębokim  szacunkiem
St. ŻurkiewiCZ. mistrz żeźnioki,

Saarbriicker.tr. 110.

Świece gromniczne
ma na składzie

F. X. hroehch
Kopponstr. 7o.

*, ła t:ia«s*JM aar o  w  x  jim dMSUdisMcg

nRUK&&m&
£  IN TROUIGATORNIA U ] T  O Cl R A F J  A.

F. Załachowski !
8-9 Yeteranenstr. BERLIN N. Yeteranenstr. 8-9. i

(hutoume wykonywania w  tik J  prac Jrukarskiah. -

faygi ,<s<<atiiMXirxawiW!łiic»»:^-łc sra-mainrJESD :a»x?c»gnne> i

N t « t i i i d l u « r  V I < M ’ § « n s i f t i ' u .
S k ł a d  m a t e r j a t ó w  r y i n n k o w y c h  i  p l t m i e m i y y h .

w Berlinie, Drcsilenerstr. 02.
K siążki handlow e, papier listow y, 

karty powinszowali, w .-zelkie IC N 7.J-  
dla szkół, ołów ki, trzonki, pióra, 

guma icd.

Cyrkle dla techników  i szkół, 
pudelka z farbami, pędzle do akwarel, 
pędzle do olejnych farb, papier rysun

kowe w rolach i arkuszach.
177 P o l s k i e  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a .
Skład mój otw arty w tygodnieu  do 8-tej, w niedzielę do 2-giej popołudniu.

Pierze i kwap.
Rościcie jjoiowe w s jp j ,  poszewki, 

p rze ścierad ła  «  każdej cenie.

Skład towarów łokciowych, płócien, gotowej bielizny, 
krawatów, jedwabnych chustek, fularów, wyrobów try 

kotowych, firanek, zasłon, kobierców, dywanów itd.

A. Buli ński
B erlin  A. Hchbnhauscr A lice  8.

Franciszek Ksawery Froęlioh
K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A  

K o p p o n s t r .  n r .  1 5  p r z i  s l ą z K i m  d w o r c u  i  n i e d a l e k o  k o 
ś c i o ł a  s w .  P i u s a ,  t»,

poloca Szanow nym  Rodakom sw ój skład pięknych o ujazd w jako też sw ój war 
sztut do oprawiania obrazów i w szelkich robót szklarskich, bardzo piękno ksią 
/.Ki In nabożeństw a, tndz eż kalendarze i p ięknie koloroo anc figury ugiętych  
pasyjki, kropielniczki i t. p. Św iec#  grom niczne, b ile \y  do powinszowali

papier i t. p.

■1 H n H n a a H ^ H n H n M B I ^ H H H M i M H K o M n k B
N ow o ,w yszło dziełko pod nupisem

Oczyszciciel mowy polskiej
czyli

błon n ik  obcoblów
składający się blizko z 10,0(i0 w yrazów  i w yrażeń z obcychmó v utworzonych  
a w  piśmie i w m owie polskiej nie]iotrzehnio używ anych , oraz z w yrazów  
gm innych, przestarzałych i zizniszczyn w różnych okolicach Polski używ anych, 
z w ysłow ieniem  polskiem , ułożony dla lepszego wyrażenia się przez

E. S. Kortowi cza
nabyć można za cenę 1 nir. 7ó fon. i ID fen. na przesytkęw  w  w yd aw n ictw ie  
G azety K olskiej w lłerlin io  N . V eteranepsrr. liczba 8.

v *
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B t t f z n t A Ć !

Bronisław Buszkowski?
lYTKOLIOATOIt 1-2

Ghschiners.r. 71, róg Prinzenstr.
polewa Silan. Rodakom uprzejmie sw ój skład bogato zaopatrzony 
w piśniienno muterj ily. książki do nabożeństw a, śp iew nik i, albumy, 
poezje, bajki i zabawki różnego rodzaju dla dzieci i dorosłych -  
jako  też biżuterje i galanteryjne tow ary. W ie lk i wy bór w iązarkow  
i powinszowali z polskiem i napisami, oraz przodmioty dla loteryj 

fantow ych. K s i ą ż k i  o p r a w i a n i  po bardzo nizkich cenach.

6S
se
fi
s
m

9

.Moim nakładem wyszła i je st  do nabyciu książka p. t.

Czy Polsku powstanie?
Cena egzem plarza 80  fon. z przesyłką :ió fon. D la  sprzedających odpo
wiedni r.ibat. Należyto: można w  znaczkach pocztowych nadsyłać.

Ta książka je s t  tak ciekaw a i ważna, że w każdym domu polskim  
znajdować się powinna. — A dresow ać należy :

F r .  Z o l  i c h o w i  k l ,  I l e r l i n  IV Y e t e r a n e n s t r .  f i .

.Szanownym Rodakom polecam mój

skład obuwia męzkie^o i dainskiego
Zarazem w ykonuję w szelk ie obuwia rozmaitej mody, pszyrzokająe skorą 

i rzetelną u .liigę , polecani się łaskaw ym  w zględom .
KIUOI. I»UZYOO»A,

871 m is t r z  s z e w s k i,  Ł e lp z lg e r s t r .  135.

e s t a u r a c j a

I. Je-it#rskieei
N c i d e l s t r a s n c  1 3 .

Res1 auracja
F*Y* -rlf'» nr»]

,VWVJ W 'A 7 C iA A*

p rzy Sicndalcr& tr. Sft (Noubit). (l)l

S k ła d  papierosów
i ty toni ruskich i tureckich 
po cenach umiarkowanych 
poleca k .  E l t e r m a n n

Roscntlialcrstr. 14.

— * M A LA RZ 
BerllnN.Stralr.nnderstr.}! I \
poldca się Szan. Kiibliczności do w y 
konyw ania w szelk ich  robót ze za kro

su  m alarstwa po najtańszej cenie.

Adam Nadobnik
m is trz  k r a w ie c k i  152 

Berlin SW , M arpgrafenstr. 22
poloea się do w ykonyw ania w szelkich  
robót w zakres kraw iectw a w chodzą

cych podług najnow szych żiirnali. 
am x)iix*xattH 'K  xjixx]i]iCKXMX

PIOTR MIEDZIŃSKI
m istrz s to la rsk i

Berlin C., Auguststr. 48
poleca się do w ykonyw ania  mebli k u 
chennych. urządzeń składow ych i dla 

restaurac.yj. 1!łl

Na Imieniny!
Kowinszowniiia imienin w różnych 

gatunkach poleca
D rukarnia  „Gazety Polskiej'*

Y eteranenstr. 8.

W  ekspedycji „U azoty Kolskiej" są 
następująco •  t r a s y  w w ielkości 
:17— :V) cm. do nabycia:
,iX n pam iątkę stu letn iej rocznicy o- 

gloszenia wiekopom nej K onstytucji 
:ł-go ma ja 17!)1" . . . .  Go l e n  

..Km ieram  za O jczyzn ę” . . GO ,, 

..M uzfpa" w  dwóch postaciach Go „ 

.AYamla królowa Kolski . 60 ., 
„Kola" poddaje się tylko Rogu GO .,
. loze i Ki niatow ski cała  jiostać 00 „

,-Józef K oniatow ski na koniu . GO ,, 
..K ościuszko" na koniu . . GD „
„Jan III Sobieski pod W iedniem  Go

Krzy zam awianiu prosimy dob ić, 
c z y  obrazy mają być w jednej i.i - 
bio. lud kolorowe.

C j gar.y.
Koleyani Szanow nym  Rodakom mo

je , w łasnej t ibrykaeji. d jbrze o Ueżalo 
4, fi, (i, 8  i lti ton. cygaro, jako też  
m oje rad z wy czaj dobro polskio papie
rosy. i j.rawdziwr tureckie i r irk io  
ty ton ie. K to pragnie palić cos do- 
brogo. niech spróliujc z poniższy' fir
my. a zapewno -ię nie o zuka, p-anó- 
YY-aż pr/.i/z YTlasną fabrykacje i pr i- 
wadzanie z piorws/.oj ręki .i- ież j 
tabaki jestem yv stanie cos n:ulzwv- 
< zajnogo odstaw ić. 187

— Na ż.(danio w ysyłam  prćd.y.
Vj Yvysakim s zacu i ik io in

S. K. Malski, Drezno
N OlJt.ujMSjsp ‘J.

Bidro b n d o w o ic ie
założyłam przy

k t i r z e s tK tu s e  ot>.
W ykonują się rysunki, projekt i, 

taksy, kosztorysy yvs/.i lki« roboty 
piśm ienne.

A . D .r b iz lt t tń s '* t
Gl) HL' DOW’XŁCZY.

DROBNE OGŁOSZENIA.
/ a niżej p o ; ,..:o ogłoszenia p l u c i  >ię od wyrazu 2 fen ig i, o d  wyrazu w pierw  

szym  wierszu 5 fonigów

i t w i e  s i a ż a r t t  F o l k i
do dzieci i kuchni znajdą korzystno  
m iejsce od 1 kYvietnia r. b. Ił. K u
kułka. W .. I\ rononstr. 48.

F a p i c r o t t y  K o m ^ n d s in H k le -
go. znano ogólnie, polecam Yyyjątko- 
yvo tylko dli Kni.ikuw po c e n i e  zni- 
źoncj. 1 paczka (ID sztuk) 2D en..
2 jiar/.ki .80 fon. .1. Hruun, Nieilbr- 
YY-allstr. 11. [J4

F a n a
na stancją przyjmie od 1 kw ietniu  <i . 
Lokaj. Liniimstr asse 60-61, bliski 
R osenthalerthor.

B ą d e
udzielał lekcyj yy- o jezy ity iu  naszym  
język u . Kruszę zatem  adresy nade
słać do pani WrojrkoYviak, Kallisaden- 
strasso 08. F. F c g t, nauczyciel.

1' '.“Udem i drukiem F. Zamachowskiego w  Herlinie. Redaktor odpow iodńąM r F. Z ałachow ski w Herlinie.


